
WIARUS POLSEL
Wychodzi ns wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijcym pi t.: „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
hamorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło11. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski11 zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li— 
ierą T. nr. 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a i  odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

MÓDL SIĘ i PRACUJ!
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 tan. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Mr. 59. Bochum, czwartek, 20 m a j a  1897. Rok 7.
— ------  Redakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się pray M aitheserstrasse H a  aa  dole. — A dres: W iarus Polski, Bochum. = 7 —~

Rodzice polseyl Oezcie dzieci swe 
mfiwić, czytać i pisać po polsku! Nie 
Jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

O o szczęd n o śc i
i o znaczeniu kas oszczędności.

(Mowa posła do parlamentu profesora dr. Paasche w ypo­
wiedziana na sejmiku hanowerskich kas oszczędności 21-go  

listopada 1896 r. w Hanowerze.)

(Ciąg dalszy.)
Socyalna demokracya walczy dzisiaj p rze ­

ciw porządkowi gospodarczemu opsrtem u na 
kapitale i zdąża do tego, aby przełam ać p o ­
tęgę kapitału, który wyzyskuje słabszych. 
W alka ta, o ile ona jest skierowaną przeciw 
kapitałowi i tworzeniu kapitałów, nie jest upra­
wnioną i uzasadnioną, gdyż każdy to przyzna, 
że kapitałowi zawdzięczamy olbrzymie postępy 
we wszystkich kierunkach pracy ludzkiej i że 
jeżeli bezustannie wytw arzają się wskutek p ro - 
dukcyi ponad dzienną potrzebę znowu nowe 
kapitały, to takowe zużywane do coraz no- i 
wych przedsiębiorstw służą do złagodzenia 
walki o byt, do zapanowania nad przyrodą i 
do ułatwienia przystępu i używania wśród co­
raz szerszych kół spółeczeństwa wszelkich 
owoców i wyników kultury. Jeżeli rzucimy 
badawczy wzrok na rozmaite narody i zasta­
nowimy się nad różnicą, jaka panuje pomiędzy 
rozmaitemi narodami, to przekonamy się, że 
polega ona głównie na tem, że te narody, 
które m ają poza sobą starsze stany zarobkowe 
i posiadające, są nietylko potężniejsze i bo­
gatsze, ale i duchowo pod każdym względem 
najwięcej rozwinięte, podczas gdy inne, z braku 
kapitału, nie są w możności zapanowania nad 
przeciwnościami przyrody, i dla tego w ysta­
wione na zmienne kaprysy przyrody, żyjąc 
w przygniatającej zależności od niej, albo 
opływają chwilowo w bogate jej plony, albo 
w razie nieurodzajów są wystawione na gorzką 
nędzę i cierpienia i tym sposobem niezdolne 
do wytworzenia w sobie zdrowego postępu, 
opartego na umiarkowaniu i jednostajności. 
W szakże oszczędność ma wielkie znaczenie 
nie tylko dla ogólnego życia zarobkowego sp o ­
łeczeństwa, dla pracy gospodarczej, ale jest 
tak*e wielkiej doniosłości ze względów m oral­
nych. Z tej właśnie przyczyny należy jak  naj­
większy nacisk kłaść na to, aby rozpocząć 
krzewienie zmysłu oszczędności w narodzie od 
pierwiastków młodzieńczych, od dzieci. Puszka 
oszczędności u dziecka jest wybornym środkiem 
wychowawczym młodzieży. Ona uczy porządku 
i pilności, ona przyzwyczaja dziecko do od­
mawiania sobie nieuprawnionych życzeń, w zbu­
dza ochotę i miłość do rzetelnego i uczciwego 
zarobku i do uczucia przyjemności, jaką po ­
ciąga za sobą posiadanie mienia.

Naprzeciw wpajaniu zmysłu do oszczę­
dności w umysły dziecięce podnoszą niektórzy 
ten 2arzut, że plami się umysł dziecka, jeżeli 
się wzbudza w nim zamiłowanie do pieniędzy 
i do zarobku m ateryalnego, że raczej należy 
w nim rozbudzić moralne przymioty i wszcze­
piać w młodzież dążność ku idealnym celom. 
Mniemam jednakże, że wszyscy, którzy na ży­
cie zapatrują się praktycznie, przyznają mi, że 
piękne i dobre są dążności idealne — lecz, że 
i one nie powinny przekraczać pewnych gra­

nic i że wychowanie powinno w równej m ie ­
rze uwzględniać potrzeby materyalne i liczyć 
się z tw ardą rzeczywistością. Troska o w ła­
sne dobro pozostanie mimo proroczych dekla- 
macyj socyalnej dem okracji i rajskiej przy­
szłości, główną dźwignią wszelkiego działania 
na polu zarobkowem i dla tego też przez w pa­
janie zmysłu oszczędności w młodzieńcze umy­
sły wytwarzam y zdrowe i silne podwaliny dla 
rozwoju zdrowego życia spółecznego. Odwo­
dzenie dzieci od oszczędzania uważamy wręcz 
ze rzecz zgubną i żądamy, aby zmysł oszczę­
dności, który więcej lub mniej tkwi już w głębi 
duszy każdego dziecka, pielęgnować i coraz 
więcej w nie wpajać. T a moralna strona oszczę­
dności ma nietylko wielkie znaczenie na w y­
chowanie młodzieży, ale także i na dalsze 
kształcenie wielkich mas narodu. W  miarę, jak 
mienie się jego gromadzi, zwiększa się także 
uczucie radości z mienia, a ta radość i to z a ­
dowolenie wywołane posiadaniem mienia w y­
tw arza w społeczeństwie usposobienie najwięcej 
sprzyjające dążności zachowawczej ustroju pań ­
stwowego, która stroniąc od przewrotów, wszel- 
kiemi siłami obstaje przy istniejącym porządku, 
zaprowadzonym przez rzad i państwo.

(Ciąg dalszy naBtąpi.)

S p ra w a  sto w a r z y sz e ń .
W e wtorek rozpoczęły się rozprawy’’ nad 

dodatkami do ustaw y o stowarzyszeniach i ze­
braniach. Ponieważ dla braku miejsca nie 
możemy dziś podać o rozprawach bliższych 
szczegółów, dla tego zaznaczamy tylko, iż jest 
bardzo mało nadziei, aby nieszczęsna ustawa 
nie stała się prawem, gdyż za ustaw ą jest 
212 posłów, zaś przeciw ustawie 219, czyli 
tylko 7 głosów więcej. C e n t r u m  (stronni- 
ctwp katolików niemieckich) powołało wszyst­
kich członków, którzy z Berlina wyjechali, że­
by się stawili na czas obrad nad wnioskiem, 
bo od jednego głosu zależeć może los fatalnego 
prawa. P o s ł o w i e  p o l s c y  jak  jeden mąż 
podążyli do Berlina, aby pełną siłą wziąć udział 
w walce o praw a konstytucyjne a poniekąd na­
wet o nasz byt narodowy.

Sprawa tłómaczeń sztuk teatralnych.
W  Berlinie toczył się dnia 11 bm. nader 

ciekawy i dla Polaków ważny proces w spra­
wie tłomaczenia sztuk teatralnych. Obywatel 
p. Porzych zawiadomił policyę w Łasinie w 
Prusach Zachodnich, że dnia 5 lipca 1896 r. f 
odegraną będzie sztuka „P erła  ukry ta“, potem I 
nastąpi deklamacya balady Mickiewicza. P o li- I 
cya zażądała tłomaczenia na niemieckie „Perły 
ukrytej“. Zażalenie p. Porzycha u prezydenta 
rejencyi w Kwidzynie nie odniosło pożądanego 
skutku, gdyż w odpowiedzi zaznaczono, że 
wszelkie podania do rządu muszą być ułożone 
w języku niemieckim, zatem i teatralne sztuki 
trzeba przełożyć na niemieckie. P an  Porzych 
udał się ze skargą do najwyższej instancyi, tj. 
do wyższego sądu administracyjnego, gdzie go 
zastępował adw okat p. Łaszewski z Grudzią­
dza. Obrońca wywodził, że prezes rejencyjny 
mylnie powołuje się na ustawę z roku 1876 
o języku urzędowym, bo w niej nie ma ani 
słowa o tłomaczeniu dodatków do podań nie­
mieckich. Jak  sądy muszą w takich razach | 
mieć pod ręką swoich tłómaczy, tak i władze •

I administracyjne w irny podobne pisma na nie­
mieckie tłomaczyć przez swoich tłómaczy. 
Obowiązku tego nie mają ci, którzy się z po­
daniami takiemi do władz udają. Rozporzą­
dzenie prowincyonalne z roku 1879 zezwala 
restauratorom  na przedstawienia amatorskie na 
ich salach, byle podali druki i opisy sztuk, i 
nie żąda żadnego tłómaczenia. W dodatku 
burmistrz miasta Łasina umie po polsku bar­
dzo dobrze.

Minister spraw wewnętrznych posłał na 
termin swego komisarza, który bronił dekretu 
rejencyi kwidzyńskiej. Termin trw ał kilka go­
dzin, sąd jednak od razu do decyzyi nie przy­
szedł i orzekł, że wyrok nadeśle następnie obu 
stronom.

W o jn a  grecko-turecka.
Turcya, oszołomiona z powodu zwycię­

stw a nad Grekami, raczyła wreszcie odpowie­
dzieć na pismo wystósowane przez mocarstwa 
w sprawie zawarcia pokoju. Jak  już naprzód 
przewidzieć było można, staw iła ona rzeczy­
wiście wygórowane warunki, na które mocar­
stw a jednak zgodzić się nie chcą. Żąda ona 
przeszło 100 milion, mr. odszkodowania wojen­
nego, przywrócenia dawniejszej granicy, odno­
wienia układów dla greckich poddanych w 
Tureyi na podstawie prawa międzynarodowego, 
zawarcie układu, dotyczącego wydawania zwy­
czajnych przestępców i otwarcia portów w Volo 
i Prewezie dla komunikacyi z chwilą zawiesze­
nia broni. — Dzienniki angielskie ostrzegają 
Turcyę, aby nie igrała z ogniem, bo łatwo 
mogłoby przyjść do tego, że znajdzie się jakie 
mocarstwo, które gotowe za Grecyą się ująć, 
na czem Turcya wyszłaby źle. — Powstanie 
w Macedonii jest Grekom na rękę, chociaż 
obecnie nie wiele im pomoże, Turcyę jednak 
nabawiło nowego kłopotu. W Epirze wymor­
dowali Turcy w 14 wsiach wszystkie kobiety i 
dzieci, rzekomo za to, że mężczyźni walczą 
jako ochotnicy po stronie Grecyi.

W  ostatniej chwili dowiadujemy się, iż 
sułtan nakazał wreszcie zawieszenie broni.

polski®.
* T i Prus Zff-ek.. W armii i Masmr.
Św iekatow o. Ks. proboszcz Milucki 

wyjeżdża na kilka tygodni dla poratow ania 
zdrowia. W  czasie jego nieobecności zaśtępo- 
wać go będzie wikary tumski, ks. Jan  Żieł- 
miński z Pelplina.

W  W ąpiersku  istniał dawniej kościół 
filialny, należący do Lidzbarka. Teraz tamtejsi 
parafianie czynią zabiegi, aby tam znowu ko­
ściół odbudowany został, zwłaszcza, że lidz­
barski dla parafii, liczącej przeszło 6000 dusz, 
jest za mały a powiększenie ze względu na 
styl budowy i szczupłość miejsca kościelnego 
jest niemożebne.

W ąbrzeźno. Aresztowano tu robotnika 
M., ponieważ poranił tak ciężko 7-letniego 
chłopca W ładysław a Goryńskiego kijem po 
głowie, iż mózg w ytrysł z pod czaszki.

M irany (powiat sztumski). Co chcieli, 
to też osiągnęli sztumscy hakatyści i teraz po­
czynają zbierać plon ze swego zasiewu. Jeden 
z nich, właściciel składu mąki i piwa w ysłał 
w zeszłym tygodniu furmankę z piwem dla 
swych dawniejszych odbiorców karczmarzy.



W oźnica  przyby ł do w ioski S., gdzie karczm arz 
w praw dzie  jest ew angelikiem , a!e ludek czysto 
po lsko-kato lick i, m usiał jednak  naw rócić z n i-  
czem, gdyż piw a hakatystow skiego  nik t nie 
chciał. W  w iosce P . karczm arz w ziął cokol­
w iek piw a, lecz zaraz z góry  pow iedział, iż 
nie ma się w  przyszłości po co do niego fa ty ­
gow ać, i tak  pewno gdzieindziej pójdzie. W olą 
te raz  w szyscy brać piwo od pana  F ., k tóry  
chociaż sam je s t ew angelikiem , na  zebran iu  
haka tystów  rznął im praw dę w oczy, p o tęp ia ­
ją c  ich dążenia.

G niew . N a posiadłości pana  Sem raua 
w  G odolew ie sp łonęły  w szystkie budynki, przy 
czem spaliło się 30 sztuk rogatego  byd ła  i 5 
cugów koni. O gień, oczyw iście rozm yślnie pod­
łożony, tak  szybko ogarną ł zabudow ania, że 
o ra tunku  nie m ożna było  m yśleć. P . Sem rau 
podczas nieszczęścia by ł w  K rólew cu u swej 
żony, k tó ra  tam  baw i w klinice w celu ope- 
racy i.

W arm ińska dyecezya. K s. kapelan  
Spohn przeniesiony z Z yborka  jako  drugi ka­
pelan  do E lb ląga , ks. kapelan  F róh lich  z F re u -  
denburg  jako  drugi kapelan  do Z yborka, ks. 
kapelan  O skar G ross z T iegenhagen  do T o l-  
m icka, a now o w yśw ięcony ks. A loizy Schulz 
ustanow iony kapelanem  w F reu d en b u rg , ksiądz 
kapelan  B ad er z L id zb erg a  przeniesiony jako 
w ikary  przy tum ie from borskim .

O lsztyn. P rzy b y ło  z P ro s tek  na  tu te j­
szy dw orzec 10 robotn ików , Polaków , szuka ją ­
cych w  P rusiech  p racy . N iebaw em  p rzy łączy ł 
się do nich jak iś  m łody żydek, k tó ry  nibyto 
jak o  agen t nam aw iał ich do podróży do B e r­
lina, gdzie im bez w ątp ien ia  w skaże robotę . 
D ali się biedacy skusić i w ręczyli mu 100 
m arek na  zakupien ie biletów , a oszust, ode­
b raw szy  pieniądze, u lo tn ił się.

* Z W iel. K s. P ozn ań sk iego .
P oznań . S taroży tne  dw a doiny, n a leżą­

ce do koleg iaty  kościo ła farnego przy N ow ym  
R ynku  obecnie rozb ie ra ją  — poprzednio je  o d - 
fo tografow ano na pam iątkę — a na ich m iej­
scu stanie, nie ja k  w ieść g łoszono: ochronka, 
lecz w ielka kam ienica, m ająca m ieścić około 
20 pom ieszkać. N a parte rze  będą urządzone 
dw a m ieszkania dla kanoników  farnych , a na 
w yższych p ię trach  pom ieszkania dla osób p ry ­
w atnych .

Inow rocław . W ielk i pożar w ybuchł 
w  tych  dniach w ieczorem  w w ielkiej rem izie 
akcyjnej' kopaln i soli, napełnionej rozm aitem i 
m ateryałam i. O lbrzym i słup dym u w zbił się 
pod obłoki i tw orzy ł chm urę czarną nad  m ia­
stem . Jakko lw iek  m iejska straż  pożarna p rzy ­

by ła  dość późno, pow iodło się jej § jednakże 
p ożar na tym  jednym  budynku ograniczyć. 
—  D nia 13 m aja w ieczorem  zm arł radzca  b u ­
dow nictw a K iinzel, licząc la t 62, n a  paraliż  
serca.

W ągrow iec U biegłego ty g o d n ia  w 
czw artek  odbyła  się w  gim nazyum  uroczystość 
2 5 -letn iego jub ileuszu  istn ien ia  tego zak ładu  
naukow ego. W ielu  byłych uczniów  zjechało 
do m iasta, a.by w ziąść udział w tej u ro czy ­
stości.

L eszno. B yły burm istrz gnieźnieński, 
k tó ry  za poduszczeniem  hakatystów  złożony 
został z u rzędu  przez kró lew ską rejencyę byd ­
goską (p. T iedem anna) zgłosił się na u rząd  
adw okata  i uzyskał od m inistra upow ażnienie 
do objęcia adw okatu ry  w  Lesznie, w m iejsce 
zm arłego poprzednika adw okata  G eisla, k tóry , 
ożeniony z P o lk ą  (D .,) po śm ierci żony s ta ł się 
najzaciętszym  w rogiem  Polaków  i d aw ał tego 
liczne dow ody. P a n  Roli pod tym  w zględem  
praw dopodobnie  nie w stąp i w ślady poprze­
dnika. H ak a ty śc i w ystępow ali podobno gorli­
w ie przeciw  p. R ollow i ale bez skutku.

W  L ew k ow ie  zakończyła  się rnisya w 
niedzielę w obecności ks. B isk u p a -S u fra g a n a  
A ndrzejew icza z G niezna. T łum y nabożnych 
przez cały  tydzień  nap ływ ały  z odleglejszych 
n aw et stron .

* Ze S lązk a  czy li Starej P o lsk i.
Opole. P o g rzeb  śp. F r . T w ardaw sk iego , 

k tó ry  w skutek  nieszczęśliw ego w ypadku  w słu ­
żbie kolejow ej poniósł śm ierć, odby ł się w z e ­
szły  czw artek . Z m arły  był jednym  z n a jd z ie l­
n iejszych R odaków  naszych, d la  tego  kochali 
go swoi, a szanow ali obcy. D ow odem  tego 
by ł nadzw yczaj w ielki udział w pogrzebie. — 
D nia  17 b. m. przechodziła nad  okolicą naszą 
burza  z ulew nym  deszczem . —  P rz y  m iejskim  
m agazynie (koło składu Schym aindy) pom iędzy 
obydw om a m ostam i O drzańskim i w pad ł wóz, 
n a ład o w an y  piaskiem , w O drę i pociągnął k o ­
nia za sobą, k tó ry  się u top ił. Z aprząg  ten 
należał do w oźnicy W orp itza .

K am ień  pow. bytom ski. T u te jszy  kościół 
będzie  budow any  w  sty lu  gotyckim , w edług 
w zoru now o-w ybudow anego  kościo ła  w  R y ­
du łtow ach  w  pow . rybnickim . K o sz to rys o b li­
czono na  160 tysięcy m arek.

Chorzów. W  tych  dniach rozpoczęto  
p race  około budow y zak ład u  do w y tw arzan ia  
elektryczności. R ów nocześnie rozpoczęto  b u ­
dow ę w ielkiego dom u dla urzędników  z a tru ­
dnionych w tym że zakładzie.

Z abrze. H u tn ik a  S tarościka w raca ją ­
cego do dom u po to rze  kolejow ym  pochw yciła

lokom otyw a, pędząca w stronę H ebzia , a ko ła  
odcięły mu p raw ą rękę pod ram ię.

L au rah ata . P rz y  k ładzeniu  ru r do o d ­
prow adzan ia  w ody z pod szkoły w S iem iano­
w icach o bera ła  się ziem ia i zasypała  ro ­
botn ika W rób la . G dy go w ydobyto , był już 
nieżywy.

Wiadomości ze świata.,
B erlin . „F ran k f. Z tg .“ rozpisuje się o 

posiedzeniu parlam entu , na którern obradow ano 
nad  w nioskiem  posła  S ingera, dom agającego 
się zniesienia paragrafów , trak tu jących  o o b ra ­
zie m ajesta tu . N a posiedzeniu tern stw ierdzono 
obecność na  trybunach  ta jnych  polieyantów . 
„F ra n k fu rte r  Z tg .“ pow iada, że trudno  zrozu­
mieć, w jakim  celu spow adzono do parlam entu  
ta jnych  polieyantów . W p raw d zie  i książę B i­
sm arck niem i się otaczał, ale dla tego , ponie­
w aż się obaw iał zam achu. O rgan frankfurtsk i 
dom aga się od m arszałka, aby w spraw ie tej 
in terpelow ał p rezyden ta  policyi.

—  W ed łu g  „N ational -  Z tg .4, ośw iadczył 
zarząd  berlińskiego stow arzyszenia  kupców  zbo­
żow ych naczelnem u prezesow i A schenbornow i 
na jego  pism o, że stow arzyszenie  pozostanie 
na  sw ojem  stanow isku  i że nie tw orzy  żadnej 
giełdy. D alej uchw alono odw ołać się do w yż­
szego sądu adm inistracy jnego  w obec groźby  
naczelnego prezesa.

M onachium . K siążę re jen t baw arsk i 
n adał h r (G ołuchow skiem u, austryackiem u m ini­
strow i spraw  zagran icznych , o rder św. H u b erta .

Zuchwały napad.
W  w iosce G erthe, n iedaleko Bochum , n a ­

p ad ł górnik J ó z e f  K och księdza kapelana  
B rach th iiu tera , k tó ry  w łaśnie udzielał nauki 
relig ii 56 dzieciom . G órnik  ten, o trzym aw szy  
od ks. kape lana  m ałą naganę za to, iż bez z a ­
pukan ia  i z pokryciem  na  g łow ie w szedł do 
k lasy , strzelił do tegoż natychm iast trzy  razy  
z rew olw eru. Jak k o lw iek  nap astn ik  ty lko  o 6 
kroków  oddalony  by ł od ks. kapelana, chybiły  
jed n ak  w szystk ie  s trza ły  i ks. kapelan  uszedł 
bez szw anku, ra tu jąc  się ucieczką p rzez okno. 
D zieci p rzelęknione, zaczęły  z przeraźliw ym  
krzykiem  rów nież uciekać ze szkoły.

W  kilka m inut potem  zosta ł ów górnik  
aresz tow any . L udność  tak  by ła  oburzona, że 
g dyby  policymnt nie b y ł n apastn ika  obronił, 
b y łab y  go uśm ierciła  na  m iejscu. D otk liw a 
k ara  go nie minie.

Pow odem  haniebnego napadu  było  p o d o ­
bno to , iż ks. kapelan  p rzy b ran e  dziecko ow ego 
górn ika za jak ieś przew inienie lekko skarcił.

Nieszczęście kolej owe:
P ociąg , wiozącyr rezerw istów  do M ecu, 

w ykoleił się w nocy pom iędzy H illesheim  a 
G ero lste in . Z abitych  zosta ło  3 0  osób a 
dużo ciężko rannych . Pom iędzy  zabitym i zn a j­
duje się w ielu żonatych. R ezerw iści pochodzili 
po w iększej części z doliny położonej p rzy  rzece 
W u p p e r ;  pociąg  ru szy ł z B arm en.

Z różnych stron.
Benie. L ek arz  knapszaftow y dr. G ilbert 

o trzym ał na pew ien czas urlop. Z astępuje  go dr. 
B onninghausen. O kręg  jego  dzia łan ia  obejn uje 
gm iny: A lte n d e rn e - O berbecker, A lten d em e-
N iederbecker, K irchderne  i kolonię S charnhora t.

E w ing. Z pow odu w ybieran ia  w ęgli w 
kopaln iach  „H ard en b e rg 44 i „M inister S te in 44 
zap ad ł, dom p. K lo d ta  o 30 centym etrów . P a n  
K lo d t kazał zbadać  w szystk ie sw oje zabudo­
w ania.

B aukau . P ew ien  robo tn ik  k rad ł od 
pew nego czasu m ieszkańcom  w H o rsth au sen  i 
okolicy głów nie bieliznę. W  ostatn im  czasie 
próbow ał znów  sw ego haniebnego rzem ioła, ale 
zosta ł zdybany  na  gorącym  uczynku. —  G ór­
nik  Ju lia n  S tenzel zosta ł aresztow any, za  opór 
staw iony  w ładzy.

4 n n en . Z budow any przed  dw om a la ty  
dom  po lieyan ta  S chn ittkera  zam ieniony zo s ta ­
nie na  łazienki.

H am m . K ilku rabusiów  napad ło  dw óch 
spokojnie idących  m łodych ludzi i po turbow ali 
ich.

R zeźn ik  P o la k  może nabyć od zaraz  
św ie tny  in teres rzeźnicki z kam ienicą położoną

Z k r z y ż a c k i e ) ]  b a j ó w ,
(Ciąg dalazy.)

P rzy tom ni, m arszcząc brw i, słuchali i stali 
p rzerażen i, słow a nie m ów iąc. S tróż  ocknął 
się z osłupienia, za trąb ił w  róg  i • zadzw onił 
w dzw on n a  trw ogę. Co było na  zam ku z b ie ­
gło  się ku bram ie, pa trząc  na leżące chłopię i 
na  k rzyczącego  w ieśniaka.

— K ró la  Jag ie łły  ino nie w idać — m ów ił 
w ieśniak dalej —  kto  mu zaprze d ro g ę ?  N ie 
m a w ojsk, nie m a ludzi. T ak ie  sław ne pułki, 
tacy  piękni rycerze, tak i lud  ro sły  i silny, ty le 
żelaza i zło ta... w szystko p rzepadło . T ru p y  
to  są nagie, a n ieprzy jaciel łupam i w ozy ła ­
duje...

W  bram ie skupiało  się coraz w ięcej ludu, 
aż u k aza ł się pom iędzy spieszącym i się tam  za ­
konnik , w sp iera jący  się n a  k i ju ; sunął też 
zw olna ku law y  jak iś  starzec . B y ł to  daw ny 
kom tur elbląski, m ąż niegdyś sław ny  i dzielny, 
z jed n ą  nogą usch łą . N ależał on do rady , ale 
n a  w ojnę nie chodził.

N am arszczony, słuchał k rzyku  chłopca, 
potem  nagle w yciągnął pięść i k rz y k n ą ł:

— M ilczeć ! D ajcie  go t u !
P orw ano  natychm iast chłopca, k tó ry  m ało 

co się opieruł.
D a ł znak i kazał go na  zam ek p row adzić .
W szy stk o , co żyło, rozciekaw ione i p rz e ­

lękłe, rzuciło  się za  nimi, lecz kom tur ro z k a ­
zał, ab y  się rozeszli ciekaw i, a on w ieśn iaka 
i  chłopca w iódł do re fek ta rza , gdy  znow u z a -  
tę tn ia ło , i dał się słyszeć krzyk  od bram y. 
T u  b.ył w idok now y. L eżący, zw ieszony, p rz y ­
p ię ty  do konia, bezsilny, jech a ł rycerz  zakon­
nik , p łaszcz m iał cały  pobroczony i p o d a rty ;

krew  ciekła po zbroi, k rew  uchodziła z o b u ­
w ia ; koń, zbluzgany  nią, dobyw ał sił osta tka . 
P odniesiono  mu p rzy łb icę, tw arz  b y ła  b lada  i 
m artw a, człow iek już nie ż y ł : był to  trup , do 
konia p rzyw iązany . D w aj pachołcy  zdjęli zw łoki 
i położyli w krużganku. S ta ł nad niemi kom ­
tu r, jak b y  życie i czucie p o strad a ł.

Zakonnik  skinął na chłopię, a gdy  w eszli 
do re fek ta rza , na  krzesło p ad ł i załam ał ręce. 
P o tem  położył n a  p iersiach  znam ię K rzyża  
św iętego, i odw róciw szy się do chłopca, z a ­
p y ta ł :

—  G dzie n as i?  G dzie w o jsk o ?  G dzie 
w ielki m istrz?

—  N a polu leżą pod G runw aldem .
—  K łam iesz!
—  Bóg św iadek!
—  T en  lu d ?  ty le  ludu, ry ce rzy ?
—  D w akroć tyle było  ze strony  J a g ie łło -  

w ej. W ażyło  się zw ycięztw o i p rzechyliło  na 
ich stronę. S to tysięcy  tru p a  leży na  g ru n -  
w aldzkiem  polu... stosy  b ia łych  ciał. N ie  z o ­
s ta ł nik t. oprócz nikczem nych, k tó rzy  uciekli.

— W ielk i m istrz U lryk?  —  p y ta ł zakonnik.
—  P a d ł na osta tku , gdy  już nic n ie  było 

do czynienia, tylko um ierać.
O krzyk stłum iony w yrw ał się z p iersi za­

konnika.
—  W ielki k o m tu r?  —  p y ta ł osłabionym  

głosem .
—  L eży  p rzy  nim.
—  W ielk i m arszałek  W allen ro d .
—  Je s t z nimi.
—  Schwarzb.urg, nasz sza tny?
—  Z ginął śm iercią rycerską.
Z akonnik nie śm iał już p y ta ć ; g łow a mu 

sp ad ła  na  p iersi, osunął się na  krzesło .
(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S KI .

w  rynku, w najwięcej ożywionem  miejscu w 
m ieście powiatowem w Prusach Zachodnich. 
Okolica przeważnie polska a zaw sze tam dawał 
się odczuwać brak rzeźnika Polaka. —  Warto 
w ięc skorzystać z nadarzającej się dogodnej 
sposobności kupna owego interesu, istniejącego 
już od lat kilkadziesiąt. — Bliższych szczegó­
łów  udzipli redakcya naszej gazety.

W  W oerishofen  W  Bawaryi zachoro­
w ał powtórnie bardzo niebezpiecznie ks. prałat 
Kneipp. O życie sędziw ego kapłana zachodzi 
wielka obawa. Ksiądz Kneipp liczy obecnie 
77 lat.

W arszaw a. Uwięziono w tych dniach 
“tak zwaną „fabrykantkę aniołów*, to jest za­
bój czynię tych dziatek, które jej przez ubogie 
matki o idaw ane byw ały na wychowanie za 
opłatą. Urządziła ona sobie w e wygodnem  
mieszkaniu piec osobliwej k on strukcji w któ­
rym paliła na popiół ciała tych niemowląt, 
jakie poprzednio gwałtem  zrobiła „aniołkami*. 
Prs- d mniej więcej ośmiu laty ukarał sąd taką 
sam ą fabrykantkę aniołków, akuszerkę w W ar­

szawie, której udowodniono, że blisko 100 
dzieci głodem zamorzyła, a potem przy pomocy 
kilku lichych kobiet i mężczyzn potajemnie w y­
nosiła na cmentarz.

N ieszczęście  w T eh eran ie. Pisma 
perskie donoszą o strasznym wypadku w T e­
heranie. Runął tam nagle budynek łaźni ko­
biecej a pod gruzami zginęło kilkaset kobiet. 
Dokładnej liczby ofiar oznaczyć niepodobna, 
gdyż podług ustaw proroka, zakazujących ob­
cym mężczyznom patrzeć na obnażone ciało 
kobiet, dopiero po upływ ie lat 30, gdy ciało 
ulegnie rozkładowi i pozostaną tylko kości, 
wolno będzie odkopać zwaliska.

W iedeń. Z w ysokiego szczytu kościoła  
św. Szczepana odłamał się kawał piaskowca i 
spadł na chodnik, roztrzaskawszy się na dro­
bne szczątki —  szczęściem  nikogo nie *rafił, 
bo śmierć byłaby niechybną. Piaskow iec, z ktć 
resro wyrobione są ozdoby, przez czas i w pływ  
powietrza tak skruszał, że w palcach go mo­
żna rozetrzeć. Spadnięcie, tego kawałka ozdoby 
gzymsu dało rządowi wiedeńskiemu wskazówkę.

że uznano naprawę gzym sów za konieczną. —  
Tak samo będzie i u nas po latach tylu a tylu: 
spadywać będą z dachów i szczytów dzisiej­
szych ozdobnych kamienic nowszych te w szy ­
stkie kule, wazony i inne ozdoby, gdy je ząb 
czasu nagryzie, a i niejedna osoba dla tego  
śmierć poniesie. Budowniczowie silą się dziś 
na przeładowanie temi orzyozdobieniami k a­
mienic, częs o niepotrzebnemi tam, gdzie je 
pomieszczono.

Nabożeństwo polskie.
Od poi. 22 aż do poi. 23 maja w C a m e n . Niech 

się stawią i Rodacy z Courl.
W  niedzielę, 23 maja, po poi. o godz. 4 nabożeń­

stwo polskie i sposobność do spowiedzi w U iin a .
O. Korneliusz.

Nabożeństwo polskie.
W  H o e t e n s l e b e n  od 15 do 20 maja..
W  A p o 1 d a od 13 do 20 maja.
W  S t a s s f u r t  I  od 19 do 26 maja.
W  H a m e r s l e b e n  od 20 do 25 maja.
W  Q u e d 1 i n b u r g I od 26 do 29 maja.
W  A s c h e r s l e b e n  od 20 do 25 maja.

Koło śpiewaków polskich „Sokółu w Ueckendorf
i Rodakom, ii  m i e s i ę c z n e  z e b r a n i edonosi swym członkom

odbędzie się w niedzielę dnia 23-go maja po południu o wpół do 4-tej 
gadzinie. Ponieważ ważne sprawy są do załatwienia, dla tego upra­
sza się człoaków o liczny udział K arzątl.

Towarzystwo św. Stanisława w Herne
podaje do wiadomości swym członkom, iż w niedzielę dnia 23-go maja 
bierze Towarzystwo udział w uroczystości poświęcenia chorągwi To 
warzystwa św. Józefa w Horsthausen. Członkowie winni się stawić o 
.godzinie wpół do 2-giej na sali zwykłych posiedzeń. Wymarsz do 
Horsthausen o godzinie 2-giej. Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Barbary w Oberhausen
podaje wszystkim Polakom w Oberhausen i okolicy do wiadomości, iż 
w  sobotę, dnia 22 maja, o godzinie 4-tej po południu przybędzie pol­
ski kapłan, ks. Leickert z Kolonii, słuchać spowiedzi w kościele Serca 
Jezusowego. W  niedzielę, po południu, o godz. 31 /2 będzie polskie 
nabożeństwo z kazaniem. Po nabożeństwie zebranie nadzwyczajne To­
warzystwa św. Barbary w lokalu zwykłych posiedzeń. Szanowni Ro 
dacy i Rodaczki, stawcie się jak najliczniej na to nabożeństwo, gdyż 
od długiego czasu dopiero 1 po pierwszy raz zawita do nas ksiądz pol­
ski. Kto jeszcze nie był u spowiedzi, niech swój obowiązek wypełni. 
O liczny udział w  nabożeństwie i w  zebraniu towarzystwa uprzejmie 
p r o s i ____________  Z a r za d .

Towarzystwo św. Wawrzyńca w Castrop
podaje do wiadomości swym członkom, iż w niedzielę dnia 23-go maja 
bierzemy pdział w  uroczystości poświęcenie chorągwi w Horsthausen. 
Członkowie winni się stawić o godz. wpół do 2-giej w  sali zwykłych 
posiedzeń. Nadmieniamy, iż zastępca chorążego i asystenci winni się 
stawić punktualnie. — Przyszłe z e b r a n ie  odbędzie się dnia 30 maja, 
na którem nastąpi obór chorążego i asystentów do nowej chorągwi, 
oraz wiele innych spraw jest do załatwienia. jKarząd.

Towarzystwo św. Kazimierza w Baukau
podaje do wiadomości swym członkom, iż w  niedzielę dnia 23-go maja 
odbędzie się zebranie po południu o godz. 1/a3—ciej, na którem będą 
także rozdane role do odegrania teatru, potem w ym arsz, z chorągwią 
do Horsthausen na poświęcenie chorągwi Tow. św. Józefa. Liczny 
udział tak w zebraniu jak  i w  wzięciu udziału w poświęceniu chorą­
gwi pożądany._1 ______________________  Z a r zą d .

Towarzystwo św. Józefa w Altenbochum
odbędzie w niedzielę dnia 23-go maja o godzinie rypół do 4-tej po po­
łudniu r v a lu e  z e b r a n ie .  Każdy członek o ile możności winien się 
3tawić, ponieważ są ważne rzeczy do załatwienia. O jak najli­
czniejszy udział uprasza  W . G r z e g o r s k i .  prezes.

W sprawie założenia Bractwa Różańca św ,
w  Bochum

odbędzie się w niedzielę dnia 23-go maja, o godz. 3-ciej po południu 
w  lokalu p. Gallanda (przy klasztorze) z e b r a n ie  P o le k .  W szy­
stkie Rodaczki, które pragną, aby w Bochum założone zostało polskie 
bractwo Różańca świętego, niechaj się stawią jak najliczniej na powyż­
sze zebranie, gdyż chodzi o dobrą sprawę.

A n n a  O la c h o w s k a .  S t a n is ła w a  F a lk ie w ic z .

W duiu srebrnego wesela (21 maja)
winszujemy naszym najukochańszym Rodzicom

Konradowi i Ewie Danisiewiczom
urodzonej K aptein  

zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa Bożego i życia 
długiego, na ziemi fortuny, a w niebie złotej korony. 

W iw at: Nasi kochani Rodzice niech żyją 100 lat! Tego życzy W am 
M. K rysik , córka, W. K., zięć, oraz wnuczki.

Szanownemu Państwu
Konradowi Damsiewieżowi

i jego małżonce
Ewie Danisiewieżowej

w  S c l i a l k e  
w d n i u  i c h  s r e b r n e g o  w e s e l a

składamy

=  najserdeczniejsze życzenia. =
Z arząd  Tow. św. Szczepana w Zacli. Braubauerschaft.

N o w o ^ tw a rte j NOWO O tw a r te !  ?owo_otw artej

Józef Łiigge
s k ł a d  z e g a r k ó w ,  t o w a r ó w  z ł o t y c h  i s r e b r n y c h

H erne, Bahnhofstr, 6©, obok hotelu Schlenkhoffa-
Polecam mój wielki skład zegarków wszelkiego rodzaju jako to : z e g a r k i  k i e s z o n k o ­

w e ,  r e g u la t o r y ,  z e g a r y  ś c ie n n e , b u d z ik i  l t d .
A o w o ż e ń c o m  polecam szczególnie wielki wybór złotych i dubletowych p ie r ś c ie n i  

ś lu b n y c h ,  b r o s z , k o lc z y k ó w ,  p ie r ś c ie n i ,  o z d ó b  g r a n a t o w y c h  i  k o r a lo w y c h  i t d .

Ś c i ś l e  s t a ł e ,  l e c z  t a n i e  c e n y .
W szelk ie  reparacye w ykonyw am  dobrze i  tan io  pod g w aran cją . 

Józef Lugge, zegarmistrz i jubiler,
H e r n e ,  Bahnhofstrasse nr. 66, obok hotelu Schlenkhoffa.

S k u tk i lich ego  
traw ien ia :

Liche soki

Brak apetytu

Wzdęcia

Napływ krwi

Brak krwi

Woraity

Żółtaczka

Podagra

Hemoroidy

W yrzuty  skórne

| Zatwardzenie

Bicie serca

Ból głowy

| K atar żołądka j 

Kurcze żołądka

Jeżeli trawienie dobrem
nazwane być może, wtedy zwykle i zdrowie ciała nic nie pozostawia 
do życzenia. W  l ic h o m  trawieniu tkwi przyczyna powstania najwię­
cej chorób. Szkodliwe skutki można usunąć, jeżeli się wcześnie używa 
znakomitą

dr. Femesta 
esencyę życia.

Nie jest ona środkiem tajemniczym, lecz wypróbowanym, przez 
długie pokolenia za skuteczny uznanym, rzetelnym dyetycznym

środkiem domowym.
Za pomocą małych wydatków można wielkim nieszczęściom za- 

pobiedz. Po 1/2 łyżki od herbaty rano i wieczór spożyta wzmaga ape­
tyt i zapobiega zatwardzeniu. Łyżeczka pełna od herbaty, przy silniej­
szych naturach trochę więcej, powoduje regularny stolec i zapobiega za­
twardzeniu.

Dr. Fernest’a eseneya życia
fahrykaut C. L uck . K ołob rzeg

nie powinna braknąć w żadnej familii. Gwarancye dają tylko fabry­
katy C. Liicka z Kołobrzegu. Trzeba uważać na firmę i znak ochronny.

nadają swoim waśladownictwom podobne nazwy, a 
■ nawet idą tak daleko, iż zewnętrzne opakowanie na­

śladują. Nawet chęć oszustwa jest kary godną.
Sposób użycia p rzyka żd e j paszce po 50 fen ., 1 mr., 1,50 mr. i  3 m r.

Rp. Należy wziąść 75 g. aloe, 120 g. rze- 
wiznia chińskiego. 75 g. kwiatu cytworowego, 65 
g. lipożywicy amoniackiej, 65 g. grzybu modrze­
wiowego, 80 g, dyrakiewu bez opium, 7>/2 g. 
szafranu, 85 g. korzenia goruczki. wszystko do­
brze krajane, przez 14 dni z 1500 g. 96 proc. 

spiritusem wyciągnięte, a następnie wycisnąć i tyle wody dołączyć, że 
mięszanina zawiera w sobie 30 proc. spiritusu, nareszcie przecedzić.

W ielkie w zięcie! Nadzwyczajne rozpowszechnienie!
Liczne skutki!

\

|  . i  . .  . , 4 s i  Od niemal 2 lat znosić musiałem
J S T K K  c Ł J f L i y i i l l . *  boleści żołądkowe i brak apetytu ; 
w  tern usłyszałem o Pańskiej Dr. Fernesta esencyi życia i— i już po 
zużyciu jednej butelki zdrowie moje znacznie się polepszyło.

B o r b e c k. p. Essen nad Ruhrą. 27 stycznia 1894.
Jaa Rautschus.

SCHUTZ-MARKcfT

Prawdziwą esencyę życia n a b y w a ć  m o ż n a  we wszystkich 
ptekach w  Bochum, składy': w  aptece W ebera, starej aptece, w aptece . 

ZepSUtV Ż ołądek  j Hornunga, w upteće pod aniołem (Engel-Apotheke), w Weitmar u 
:f, : | aptekarza Schulte-Herweling, w  Harpen u aptekarza Bussego, w W a t-

tenscheid: w  aptece „Stadt-Apothekę“, w  aptece Hoynik w aptece „Ger­
mania- Apotheke, aprócztego w nieomal wszystkich aptekach w Niemczech^|  Reumatyzm



W I A R U S  P O L S K I .
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Towarzystwo świętego Józefa w Horsthausen

Lobkaobchodzi w  niedzielę dnia 23-go m aja br. w sali 
(p rzy  cesze „Friedrich  der Grosse)

u roczystość p ośw ięcen ia  chorągw i
połączoną z koncertem  i teatrem  pod t y t . : „ Z yd  w beczce'1. 
Przyjm ow anie zaproszonych tow arzystw  od godz. 2-giej, na­
stępnie pochód do kościoła na nabożeństwo. W stęp dla 
członków Tow. 30 fen., dla nieczłonków przed czasem 50 
fen., przy kasie 75 fen., niew iasty m ają w stęp wolny. Z a­
praszam y jak  najuprzejm iej wszystkie zaproszone Tow arzy­
stw a. oraz i te, które zaproszeń nie otrzym ały. O liczny 
udział czł. nków i gości prosi Z a r z ą d .

Nadeszła nowa przesyłka
u M  a  kobiet, materii na suknie, ubiorów

X r. j . Nr. 2. Pierścienie
kolczyki i broszki w  różnych w yro­
bach, stosowne jako. podarek na  uro­
dziny Imieniny, lub zaręczyny w ysy­
łam  na życzynie Rodakom  choćby naj­
dalej tanio, w  cenie fabrycznej. P ie r­
ścienie 14 k a ra t złote, na prawdziwem 
srebrze w alcowane, trw ałe, nr. 1 ty l­
ko 6 mr., nr. 3, 5 mr., nr. 4, 3,50 ni., 
czyste złote całe 8 k a rat nr. 1, 13 m., 
nr. 3, 8 mr., nr. 4, 5,50 mr., całe 

czyste 14 ka--at złote nr. 1, 19 mr., 
nr. 3. 12 mr., nr. 4, 8.50 mr. Nr. 2, obrączki ślubne czysto złote po 
11, 13, 16, 19, 21, 25, 29, 35 i 40 m arek. T ow ar tylko dobry, w szy­
stko stęplow ane Polecam  też w iele innych pierścieni, które podług 
życzenia i po każdej cenie wysyłam . Miarę w ystarczy  wziąć na wą
ski papier i przysłać w  liście. Polecam  zegary  i zegarki tylko najlepsze
genewskie i szw ajcarskie bajecznie tanio. R odacy zam aw iajcie u  swego.

Nr. 3. N r. 4 .

M. Szczepaniak, Kucharki p. Sobótka, (Bez. Posen).

*
*

♦

♦♦
I
*
*
♦

W s p i e r a j c i e  p r z e m y s ł  w ł a s n y .

Pijcie wódki polskie
B. Kasprowicza w Gnieźnie-Snesen

Aby ułatwić każdemu nabywanie mych 
sławnych zdrowotnych i czystych, wódek wy­
syłam paczkę pocztową franko (włącznie z 
opakowaniem) 3 do 4 butelek za 3, 4 lub 
5 marek, stosownie do jakości towaru i 
wielkości butelek.

P roszę  zażądać cen n ik a . I

Bracia (Gebriider) vom Berge,
Langendreer- Bałinhof,

destylacya, fabryka likworów, skład win,
polecają swe bardzo dobre likwory, rumy, koniaki itd. 
Bogaty skład win mozelskich i reńskich. Niemieckie 
i francuskie wina czerwone, jako też najlepsze odle- 
żałe cygara po cenach najtańszych.

Dom towarów
S. Hohenstein

Herne,  Bahnhofstasse
ofiaruje

Polskie chustki z jedwabiem i bez jedwabiu, 
Poznańskie chustki z tureckim brzegiem, 
Slązkie chustki w piękne wzory palmowe, 
Fartuchy, jedwab w piękne kolorowe wstęgi, 
Łóżka z materacami, pierze,
Pierze darte, puch podwójnie czyszczony 
po najtańszych cenach, tylko świeży towar. 
J la terye  na su k n ie , firanki, p ow łok i
Ubrania i spodnie dla panów i chłopców
po znanych nadzwyczaj tanich cenach, przy 
wielkim wyborze.
P o lsk a  u słu ga . P o lsk a  usługa.

P ieśń
„Bogarodzico Dziewico"

z nutami. Cena 10 fenygów, z przes. 13 fenygów. 
Adres: „W iarus P o lsk i44, B ochum .

nadzwyczaj tanio.
Bracia Alsbero Wattenseheid.

Największy dom sprzedaży.

Jedyny skład tego rodzaju w miejscu. J. 
------- Partyjny dom towarów

G. Cibulskiego
Hochstrasse 13. B O C ł l U  H I Hochstrasse 13.

Z powodu korzystnego zakupna jestem w stanie po niżej podanych, 
zdumiewająco tanich cenach, sprzedawać.
Ubrania dla mężczyzn od (i.0 0  m.
Spodnie dla mężczyzn od 1,50 m.
Ubrania dla chłopaków od 5 ,0 0  ni.
Ubrania dla dzieci od 1.40 m.
Portki dla małych dzieci od 0 ,5 0  m.

Zarzutki dla kobiet od 
Żakiety dla kobiet od 
Żakiety dla dzieci od 
Kołnierze dla kobiet od 
Bluzy dla kobiet od

3 .7 5  i i i . 

2 .0 0  m. 
1.50 ni. 
1.25 m. 
0 .75  m.

1

U brania i  spodn ie d la  rob otn ik ów  po cen a ch  fabrycznych.
Eleganckie odrobienie podług miary.

Przy zakupnie od 9 mr. począwszy otrzyma każdy kupujący wielki cy­
nowy węborek darmo.

* * k k k * k :x k k k k k k k
X Nowo otwarte! Nowo otwarte! XW Bazar poznański — 1* o sen er Bazar Xn Balinhofstr.nr.66, H e m e  Bahnhofstr. nr. 66. X

w now ym  dom u h o te listy  Seh lenk hoffa

H S. Kieczewski *
dostarcza

ubrania dla mężczyzn i chłopcdwx  pod gwarancyą dobrego leżenia i po zadziwiająco tanich cenach. X
X
M
X
X
X
X
X
XI

Bazar poznański
dostarczył, pomimo krótkiego swego istnienia, nawet najuboższym
dobre ubrania za mało pieniędzy, dla tego polecam wszystkim 
mój interes jak  najgoręcej. O prawdziwości może się każdy przekonać.

P o lecam :
Piękne ubrania dla mężczyzn od 8 do 35 marek. —  Ubrania dla 
chłopaków od 47 fen. do 13 mr. —  Jasne ubrania latowe od 10 
do 25 marek —  Ubrania dla chłopców od 1,50 do 8 marek. —  
Spodnie, krój łydkowy, od 4 do 13 marek. —  Jedwabne kami­

zelki od 2,50 do 5 marek.

Odrobienie podług miary pod gwarancyą dobrego leżenia
i  p o  b a n k o  t a n i c h  c e n a c h .

Ubrania dla robotników
po c e n a c h  f a b r y c z n y c h .

X
X
X
X
X
X
X
Xxxxxxxxtxxxxxxxx

O kotlarczyku ze Lwowa
w ojaku za czasów Stefana Bato­
rego. Cena 75 fen.,z przez. 85 f. 
A ders: „W iarus P o lsk i14, Bochum.

Obrazy św . W ojciecha
w i e l k o ś ć  3 9 / 5 1  cm.

Cena 74 fenygów. z przeB. 80 fenygów.
Z a d rak , nakład i red ak c ję  odpowiedzialny: Antoni Brejski w  Bochum. N akładem  i czcionkami W ydaw nictw a „W iarusa  Polskiego44 w  Bochum.

Dodatek („Nauka Katolicka*4).


